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Kochana Młodzieży!
W  ostatnich miesiącach tak wiele i tak dokładnie 

pisano i drukowano o zlotach w Piekarach, że zdawać- 
b y  sie mogło, iż „dość tego“. A jednak tak nie jest. 
Naturalnie nie wychodzi W am  młodzi to na pochwałę, 
do której jesteście zbytnio przyzwyczajeni, że zosta­
wiacie władze związkowe w takiem oczekiwaniu, na­
prężeniu. Szczególnie Przewielebny Ksiądz Generalny 
Sekretarz pomizerniał z tej niepewności, ile z naszych 
SMP stawi sie na zlotach.

A przyznam sie, że może zdenerwować na przy­
kład taki brak zapału u młodzieży, taka obojętność dla 
punktacji w konkursie obowiązkowości. Pisano w 
„M. K.“ i w częstych komunikatach prasy codziennej, 
ile to druclien i druhów przybyw a z innych Związ­
ków ; — a śląska młodzież co na to? — Dowiedzieć 
sie możecie, że nawet od nas tak bardzo oddalone 
Związki (jak Tarnowski) przysyłają 1% i więcej mło­
dzieży, to znaczy na 4000 dusz w parafji przybyw a 
48 druhów i t, d. — Czy nas mogłoby być mniej, gdy 
chodzi o stwierdzenie, czem nam Matka Boska Pie­
k a rska?  — Czy mv mniej serca dla polskich pamiątek 
mamy, aniżeli ojcowie nasi? Kroniki podają, że tłumy 
coraz to potężniejsze, wiwatując tow arzyszyły  królowi 
Sobieskiemu, gdy ten z całym dworem i rycerstwem  
pieszo pielgrzymował z Bytomia do Piekar, dokąd 
dnia 20. VIII. 1688 r. przybył z Polski, boć Śląsk wten­
czas już 350 lat był oderwany od macierzy.

Czy nas mogłoby być mniej, gdy chodzi o za­
manifestowanie patrjotyzmu naszego i naszej religij­
ności? W szakże dobrze rozumiemy, poco s tanPm y na 
zlotach, które niż, już sie odbyyają , bo żeński od 
11— 13 sierpnia, a męski tydzień później od 18—20 
sierpnia. Czy mogłoby nas bvć mniej, gdy znamy 
tem aty wspaniałe, na które znakomici mówcy wygło­
szą płomienne w yk łady?  — Nie, druchny i druhowie! 
Nie może nas być mniej, bo my nie mniej od innych 
musimy wytężyć siły ducha i ciała, bo my umiemy 
pieszo pielgrzymować do Piekar, umiemy ofiary zno­
sić, byleby być w Piekarach i tam przed Cudownym 
Matki Obrazem modlić się w raz z bracią naszą z pod 
znaku SMP o pomoc w walce ze złem, o zwycięstwo

moralności, o zmartwychwstanie zasad Chrystuso­
wych w każdej dziedzinie. Wreszcie me może nas być 
mniej w Piekarach, gdzie sypie sie kopiec, mający 
w Roku Świętym upamiętnić po wieczne czasy rocznicę 
odsieczy Wiednia, a do którego z swojej wioski ziem' 
przywieźcie.

Ostatni więc zew: Jeaziemy na Zlot, i nie tylko 
druchny i druhowie, ale każde SMF zaprasza Alojzja- 
nów, członków Patronatu czy Koła Przyjaciół wogóle 
wszystkich przyjaciół i sympatyków SMP.

Bogu służ! — Gotów!
Władysław Rękoslewicz,

Apel do Alojzjanów!
Kto nas woła do apelu? Twórca W asz i ojciec 

kochany ks. proboszcz Norbert Bonczyk! Wiec ie za­
pewne, że młodzieńcy SMP — spadkobiercy Wasi — 
cucą 40-ta rocznice śmierci ś. p. ks. Bonczyka ob­
chodzić na zlocie w Piekarach w dniu 20 sierpnia bi*.

Nie może W as brakować! Kasper Tokarz, naj­
starszy z Was, napewno przybędzie Jak ładnie było­
b y  gdyby w pochodzie za najstarszym bytomskim 
sztandarem kroczvfy setKi żyjących dzisiaj Alojzjanów, 
Cała Polska chce W as widzieć.

Druhowie hen od Wilna, Lwowa, z Wołynia, 
z Pomorza — chcą w  domu opowiadać, że razem 
z Wami byli w Piekarach, chcą od W as usłyszeć po­
tężny zew wodza Waszego z przed 60-ciu l a t y

„Te, młodzieży, wznoś sztandary,
Strzeż języka, strzeż twej wiary!
Bo kto ojców skarb ten spodli.
Darmo się do Boga modli!“

Udział w zlocie można zgłosić w Związku Mło­
dzieży Polskiej w  Katowicach, ul. M. Piłsudskiego 20. 
W  następnej „Młodzieży Katolickiej11 p odany  dalsze 
wiadomości o zlocie.

Wszystkie S. M. P. na Zlot *o Piekar?
D ru ch n y  w dniach od 11 —  13 sierpnia 
Druhowie w dniach od 18 — 20 sierpnia
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W ejże  n a  'Soplicę!.
Ale n ie na te  z  „Pana T adeusza", ty lko na nasze, sląsk ie  

swojskie* Już od kilku m iesięcy  brzm i w śród  naszej drużyny  
jeden i ren sam  refren: „H ejże na Zlot do W ielkich P iekar/*  
T ak jest znane to nasze tegoroczn e  hasło, żo  o  nien* śp iew a i ten  
bezrobotny na podw órzu. Na zlot, na zlot pow tarzają druhny 
nasze, które z lecą  sie  do W ielkich P iekar od 11 do 13 sierpnia br. 
A już całym  grzm otem  g ło só w  m łodzieńczych  oznajm iają dru­
h ow ie sw o je  przyb ycie  w  dniach od 18—21 sierpnia 1933 r-

Zlot M łodzieży P olskiej w  Piekarach z okazji 250-ciolecia  
pobytu króla Jana Sob iesk iego  stanow ić będzie w ielką rew ję sił 
m łodzieży  katolicko-polskiej. Jak też to w szy stk o  co dobre na 
św iec ie  nie zginie. D obry przykład potrafi przez ca łe  w ieki być  
siłą  pociągającą. Przed 250 laty  szed ł Sob iesk i pod W iedeń, 
gdzie go  w o ła ł g ło s B o ży , bo g ło s  ludów chrześcijańskich, by  
złam ał potęgę T urków . Szed ł z  rycerstw em  polskiem . A prze­
cież nie podobna pom yśleć , że  ry cerstw o  polskie sk ładało się  
li ty lko z m ężów  o s iw ych  g łow ach  i zm arszczonych  czołach . Na 
r ew n o  w ięk szą  c zę ść  stanow iła  m łodzież. A w ięc  byli to nasi 
praprrdruhow ie. I oni to z w odzem  sw ym  i królem  przybyli po 
drodze do P iekar, by z ło ży ć  pokłon M atce 3 o sk ie j P iekarskiej 
i tu przed cudow nym  obrazem  uprosić sob ie  b łogosław ieństw o  
M atki naszego Pana. Całe tedy  rycerstw o  z królem  na cze le  
przystąp iło  do Kumunji św . a Sobiesk i podczas M szy św iętej  
krzyżem  leżał.

1 nie zaw ied li się, bo pomimo w ielk iej przew agi tureckiej, 
P o la cy  w  braw urow ej strafegji odnieśli zw y c ię stw o , Turków  na 
z a w sz e  pokonali a chrześcijaństw o uratowali od w ielk ich  szkód.

Sobiesk i okry ł sła w ą  sw eg o  oręża  im ię P olsk i w śród naro­
dów  Europy w ielką chw alą i z tego  pow inniśm y b yć  dumni.

Taka u roczystość, taka rocznica to napraw dę w ielk ie św ięto  
i  niechaj każdy praprawnuk sław n ych  ry cerzy  godnie uczci 
prapradruhów S ob iesk iego . A w ięc  „H eiże  do P iekar!"

M ichał.

Jednak muszę być w  Piekarach.
. .U s iądźm y!"
„T o  w p ro s t  nie do  uwierzenia ,  żeb y  n iefachow cy,  ongiś 

ś lu sa rze ,  e le k t ry k a rz e ,  kowale, dzis ia j  bezrobotni  d ruhow ie  —  tak  
m iły  umieli u rząd z ić  o g ró d e k  na  s t a r y c h  zw aliskach .  J a k  
w span ia le  im te k rzak i  rosną ,  jak  ślicznie te  k w ia ty  tu kwitną! 
K toby  p rz ed  dw om a la ty  w Król.  Hucie byt pom yśla ł ,  że S M P  
z a ło ż y  sobie m a ły  pa rk!

—  No tak ,  —  mówi B ronc ia ,  —  m a m y  to w s z y s tk o  Z w iąz­
kow i do zaw dz ięczen ia ,  k o c h an a  N yszko!

—  Ach, co tam  znowu, c iągle  będziesz  w y je ż d ż a ła  ze 
Z w iązk iem  i go  w y ch w a la ła !  C z y  to n asz e  S M P  sam o p rzez  się 
nic nie w a r te ,  a  tak ż e  m ęsk ie?

—  Nie p rzeczę  temu wcale ,  lecz c oby  one z n ac z y ły ,  g d y b y  
nie m ia ły  central i  swej w  Z w iązk u ?  S a m a  podziw iasz  og ródek .  
A ten rzeczyw iśc ie  po w s ta ł  p rz ez  z ach ę tę  Związku.

—  Bronciu ,  jak  widzę,  g o tow a  jes te ś  w m ów ić  mi, że i zlot 
p iekarsk i ,  k t ó r y  Z w iązek  p ropagu je ,  p rz y c z y n i  się do w zro s tu  
S M P ?

—  Niewątpliwie, p r z y  n asze j  dzie lnej w sp ó łp r acy.
— N igdy,  Bronciu ,  nie p rz ek o n a sz  m nie  o  tem. Z ie sz tą ,  co 

za  p rzy jem n o ść ,  t tuc  się pieszo do P ie k a r ,  w upale c zy  deszczu, 
t a m  na słomie spać,  na  g w izdek  słuchać,  k a rn ie  w sze reg u  m a ­
s z e ro w ać  bez w y tchn ien ia  w edług  p ro g ram u ,  —  da] mi spokój!  
N aw e t  d ruhom  będzie  to z a  dużo, co dopiero  druchnorn . Z oba­
c zy s z ,  ja k  będą  k rz y w i ły  się, oc iąg a ły  i k ry ty k o w a ły .  Znie­
chęcone  w ró c ą  i w y s tą p ią  z S M P

—  W id a ć ,  N yszko ,  że je s te ś  m łoda .  Nie jesteS zła , ale 
z an a d to  u legasz  drugim.

—  J a ,  —  k o m u ?  T o  n iep raw d a!
—  N y szk o ,  pozwól m? mówić! C z y  p o ł to ra  roku  tem u nie 

n a le ża ła ś  do tych ,  k tó re  się  śm ia ły  z d ruhów, że tu ta j  kopali ,  
zabiegali,  napocili s ię?

—  Ej, nie w spom inaj  mi tego, B ronciu! Dzisiaj  się  w s ty d z ę  
bezm y śln eg o  n aś lad o w an ia  d rugich  i tego, że nie docenia łam  po­
św ięcen ia  się d ru h ó w  p r z y  p ia c a c h  o g ródkow ych .

—  N yszko ,  śc iskam  Cię z a  tw ą  szcze rość !  W iem  żeś  dobra ,  
ale n ie rozw ażna .  C hoćbv  Cię jeszcze  w iększe  niż w spom niane  
sp o tk a ły  p rz y k ro ś c i  w P ie k a ra ch ,  c z y  jednak  nie p o w in n aś  tam  
p ó jść?

—  Nie w iedzia łabym  poco?
—  A choćby  dla u z y sk a n ia  odpustu  pątn iczego .  S a m a  

m ów iłaś  mi o p ie lg rzy m k ach  m atk i  i babki do C zęs to c h o w y  
i Kalwarji .  Catemi dniami s z ły  pieszo, pod golem  niebem noco­
w ały ,  p o w ra c a ły  g łodne, a jednak  zadow olone  i szczęśliwe. T y  
p rzec ież  nie chcesz  b y ć  w y ro d k iem  w  rodz in ie?

— Bronciu ,  t y ś  do b ra  i m ąd ra .  C o p ra w d a  os ta tn ie  zdan ie  
mnie  zabolało,  ale uznaję,  że w s ty d  w y m a w iać  się tak iem i 
d robnostkam i.  W ie sz  B ronko ,  co powiem, g d y  inne p o w tó rz ą  mi 
takie  b z d u r y ?  —  O ile ci n iew ygodnie ,  to z ab ie rz  sobie p a ra so lk ę  
od s łońca  i p łaszcz  g u m o w y  na  deszcz,  p ie rzy n ę  na  nocleg 
i p iesk a  na  r o z ry w k ę  i dogodź  swoim k a p ry so m ,  jak  to robią  
n iek tó re  s t a r e  pan n y ,  racze j  s t a r e  h is teryczk i .

—  O ile to powiesz  z tak im  hu m o rem  jak  teraz;-  to n a ­
pewno n aw ró c isz  n ie jedną  wygodnis ię .  Ale to os ta tn ie  opuść,  
bo razi.  M ów  tak ż e  o k o rz y śc ia c h  zlotu, a b y  d ru ch n y  p rzekonać ,  
że nie szem rać ,  ale c ieszyć  się powinny,  bo m y  p rzec ież  b ęd z iem y  
gospodyn iam i.  Po w in n iśm y  dbać  o to, b y  gośc iom  by ło  d obrze  
u nas.  P a t r z ,  jaki n a sz  Ś ląsk  ko ch an y .  Ju ż  tydz ień  temu c z y ta ­
łam  w gazecie ,  że aż  5 000 d ruchen  p rzy jed z ie  z p oza  Ś ląska

Bronciu ,  co tem  będzie  ś l icznych sP o jó w  i pop isów! O g r o m ­
nie c iekaw am , jak  one śp iewają ,  tańczą .  Myślę ,  że  n apew no  po­
kocham  je  i będę  zadow olona ,  choćby  z n a jg o rsze g o  noclegu, 
b y leby  one m ia ły  lepsze. C z y  nie jes tem  Ś łązaczką ,  k tó r a  wie, 
jak  być  g rzeczn ą ,  uczynną ,  us tęp liw ą?

—  Dobrze,  kochanie,  s a m a  m ów isz  o b ra tan iu  się. T eg o  
nam  w łaśn ie  w chwili obecnej o g rom nie  b rak ,  g d y  po lityka ,  nie­
n aw iść  w nios ła  się n aw et  do szkó ł  i n a jm ło d szy ch  już rozw aśn ia ,  
te ra z ,  g d y  zbałam uceni  h i t le ry zm em  lu d z ie -zap rzań cy ,  bo p rz e -  
ciesz jak  m y  P o la c y  z k rw i i kości, tak  u jad a ją  na  nas ,  k t ó r z y  
śm iało  w y z n a je m y  n a ro d o ść  sw oją ,  i nie  p r z e k r ę c a m y  p r a w a  
n a tu ra ln e g o  i oczyw iście  B ożego.  W ła śn ie  na  Ś ląsku p o trze b n a  
nam  jes t  p rz y ja ź ń  k o c h an y ch  ro d a cz ek  z pod jednego  sz ta n d a ru  
całe j  Polski.  W id z isz ,  N yszko ,  to m a m y  Z wiązkowi do z a w d z ię .  
czenia  a ja jes tem  p rz ek o n an a ,  że  to  zetkniecie  się wspólne i z a ­
w arc ie  p rz j  jaźni więcej n a s  zespoli ,  niż na jlepsze  w y k ła d y .

—  Bronciu ,  czy będziesz  m ia ła  w y g lą d  n a  z locie?
—  Nie nab ie ra j  mnie hulta ju!  Z aw sze  w je żd ż asz  n a  w eso ły  

to r ,  ale i to  dobrze ,  —  grun t ,  ż e b y ś m y  hum oru  nte t r ac i ły  n a  
zlocie choć to i ow o m o g io b y  się  nie udać.

—  Nie chc ia łam  ci, Bronciu ,  dokuczyć ,  ale n a p ra w d ę  widzę, 
że  już g łęboko n a m y ś la ła ś  się  n ad  zlotem. W y k ła d y  n a w e t  już  
ro z w aż a ła ś ,  a  napew no  też w d u sz y  swej nabo żeń s tw a ,  ob ch o d y  
u k ładasz .  W iesz ,  nap isz  o tem  Ks. S ek re ta rzo w i.  T e ra z  już 
w idzę, że jednak  Zw iązek  n a sz  to rz ec z  w span ia ła ,  d la tego  n a m  
go t a k  z a z d ro sz cz ą .  Bronciu ,  nap isz  do Związku, p rz ep ro ś  z a  
mnie. żem d o tąd  t a k a  n ie ro z są d n a  b y ła  i puciesz  Ks S e k re ta rz a ,  
że ch y b a  t a k a  d ru g a  Ś łąaaczk a  się nie znajdzie .  Napisz ,  że 
w s z y s tk ie  d r u c h n y m a s z e g o  S M P  będą n a  zlocie, —  a c hoćby  
dop iero  w  niedzielę, pom ne o d p u s tó w  pą tn iczy ch  i tego, że  tam  
sp o tk a m y  się  z naszem i s io s t ram i z całe j  Po lsk i .  B ę d ą  up rze jm e ,  
z ad o w o lo n e  i nie sk o m p ro m itu ją  Zw iązku  ani Ś iąska .

—  Doskonale ,  n a jd ro ż sz a  p rzy jac ió łk o !  W idzę,  że  z a c z y ­
n asz  rozum ieć  w ażn o ść  zlotu. Z a  d łu g o b y  t rw a ło ,  a b y  o w s z y s t -  
kiem pomówić. Z re sz tą ,  w  os ta tn ie j  M. K. ślicznie by ło  z e s ta ­
wione, d laczego  jedz iem y  n a  zlot.  P r z t c z v t a i  to ieszcze  r a z  
i ag itu j  w szęd z ie  za  Zlotem!

—  Bogu służ!
—  S łu ż y ć  chcę '
—  Do widzen ia!"
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D ru c h n y  wcale  nie z a u w a ż y ły ,  że w pobliskie! a ltance  
n ieom al c a ły  z a r z ą d  mesKiego S M P  b y ł  św iadkiem  Ich głośnej  
r o z p ra w y .  Druhow ie  n iem ało  się cieszyli  z  pochwał Bronci,  ale  
również ze ■wstydem oświadczyli ,  że tak ich  druhów, jak  d a w n a  
d ruchna  A gn ieszka  jest n ies te ty  o wiele  więcej,  a  co g o rsz a ,  nie­
wielu w z a rz ąd z ie  d ruhów  jes t  ta k  dzie lnych  ja k  B roncia ,  k tó r z y -  
t?y p rzekonyw ali  i pouczyli  o k o rz y śc ia ch  zlotu,

„ W o g ó le"  —  z a k o ń c zy ł  p rezes  uwagi, —  ..obawiam się, że  
z lo t  d ruchen  lepiej w y p a d n ie  niż zlot d ruhów . C zyta l iśc ie  p rz e ­
cież. że  ze  śląskich  d ruchen  już  p rz ed  tygodn iem  50“/o by ło  
zgłoszonych ,  C z y ż b y  to nie by ło  w spania le ,  g d y b y  rów nież  m ło ­
dz ież  m ęsk a  ze  Ś lą sk a  w 50°/o s ta w i ła  się n a  z lo t? !“

..Byłoby  n a s  m u ro w a n y ch  6 500" —  w trąc i ł  k ierow nik  
szachów7.

„Musi n a s  b y ć  więcej" ,  —  k rz y k n ą ł  n iezad o w o lo n y  naczeln ik  
sportu .  „ P o s t a r a m  się, b y  z  n a sz eg o  okręgu  byli w s z y s c y ;  
ch y b a  kalecy7, c h o rzy  nie p rzy b ęd ą .  Aie p rz y p o m in am  sobie, 
że  w  Belgji  n a w e t  w  w ózkach  przyw ieź l i  chory7ch n a  K ongres  
M ło d z ieży  i w  pochodzie  wieźli.

—  P re z es ie ,  od z a r z ą d u  w s z y s tk o  za leży .  Gdzie u rz ą d  
sp ra w u ją  zu ch y ,  t a m  zn a jd z ie  się sposób na  w y ja zd ,  —  a choćby  
fść sz lakiem Sobieskiego, jak  tego dzielne p iechury .  „ G o t ó w ! "

S ło n iesien iji Zm\
C g ó t n e .

K ażdą  OKazję t r z e b a  w y k o rz y s ta ć .

Na z lo t  do P i e k a r  W .  Z \  .ą z ek  zab ie rze  n a jp o trzeb n ie jsze  
d ruk i  o rg an iz ac y jn e ,  k tó re  osobiście będzie  m o żn a  zakupić .  O ile 
k to ś  z  d ru h ó w  sobie  ży cz y ,  by j a k ą ś  rzecz  z ab ra ć ,  n iecha j  n a -  
p ew n o  doniesie  o tem  do Związku.

Pobudka dla  R ezerw istó w  SM P ' Co to z a  ta cy ?  T o 
w s z y s c y  ci któr: y  s łużyli  w s z e re g a ch  S M P  a dzis ia j  już —  
m a ją c  sw o je  .am il i jne  M P  czekają ,  a ż  sy n k i  i có reczk i  do rosną ,  
b y  zn ó w  zapełn ić  w S M P  lukę p rzez  nich pow sta łą .

Do w a s  w szy s tk ich ,  k tó rz y  k ied y b ą d ź  pracow aliśc ie  w  SM P ,  
z w r a c a  się Z w iązek  i z a p r a s z a  n a  z lo t  w  P iek arach .

W a s z y m  w ys iłkom  m a m y  do  zaw dz ięczen ia ,  że  dzisiaj  
S M P  t a k  silne. M oże  już w  to w a rz y s tw a c h  św. Alojzego zaczę li­
śc ie  się łą c z y ć  i p rzeksz ta łc i l iśc ie  je na  S M P .  M oże p raco w a l i ­
śc ie  znojnie  w to w a rz y s tw a c h  „ a ło żo n y cn  p rz e z  ś p. ks.  p r a ła ta  
Lon d zm a,  tw o rz ą c  już p rz ed  20 la ty  p ierw sza  „en tra lę  t o w a r z y s tw  
m ło d z ież y  polskiej .  W s z y s c v  _a zlot Idźcie  za  p r_ v k ład e m  
p. M ar t in k u  z C ie s z rn a ,  p. W all isa ,  p. ś r u b y ,  p W aletki i t. p „  
k t ó r z y  m a ją c  sw uj dom  rodz inny ,  bez p r z e r w y  jed n ak  gorliwie  
w s p ó łp ra cu ją  w  R adzie  Z wiązkowej,  w  Z a r z ą d a c h  O k ręg o w y ch ,  
w  p a t ro n a ta c h  m ie jsco w y ch  albo t a m te j s z y c h  ko łach  p r z y ja ­
ciół SM P.

W s z y s tk ic h  w o g ó l r  p rz y ja c ió ł  i sy m p a ty k ó w  S M P  pro s im y  
jak n a jse rd eczn ie j  n a  zlot!

B oD rzeby b y ło . gd yb y  drnc lm y ,  k tó ie  nie z a m a w ia ły  bonów 
jed n a k  z a b r a ły  ze  sobą m enażkę ,  kubek ły żk ę  g d y ż  w cbec  wiel­
k iego  na tłoku  w re s tau ra c ja ch ,  j ad ło d a jn a cb  trudne będzie coś 
kupić. M c ż n a  będzie  z a to  o t r z y m a ć  coś  n iecoś w kuchni polowej.

5f>xiał
O kręg rybnicki. Z apow iedziane  p c s icu z em e  z a r z ą a u  O kręgu  

ry bn ick iego  i w szy s tk ic h  p re ze só "  o M P ,  zw o łan e  n a  dzień 
6  VIII, br.  o godz .  11-tej w  D om u M isy jn y m  w R ybniku ,  odbędzie  
się napewno.

W izytacje  p oszczegó ln ych  SM P o k rę g u  z o s tan ą  p r z e p r o w a ­
dzo n e  w czasie  oo  ó— 15 s ie rpn ia  br. Na leży  p r z y g o to w a ć  wsze l­
kie Księgi k asow e ,  by w iz y ta c je  ułatwić.

O k rę g  lubliniecki.  Oziś u rz ą d z a  n a jm ło d sz y  o k ię g  —  lubli- 
niecki swój p ie rw szy  z lo t  o k rę g o w y  w Lublińcu. O godz .  9.30 
n abożeńs tw o .  Po  nabożeństw ie  p o chód  na  akadem ie .  P o  południu 
koncer t ,  z a w o d y  sp o r to w e  i u rozm a .cen ia .

O k rę g  ta rn o g ó rs k i  zwołuje  na  w7torek .  dn ia  8 s ie rpn ia  br. 
o  godz. 19-iej do Kozłowej G óry ,  w  szkole, zebran ie  p rz o ­
downików p ra y sp .  roln. S M P  okręgu  ta rn o g ó rsk ieg o .

P rz y p o m in a  się , b y  zmiany, za sz łe  na  s tanow isku  p rz o ­
d o w n ik a  p. r. wzgl. jego z a s tę p cy ,  o ra z  ewtl.  w ś ró o  k onkurs is tów ,  
b y ły  niezwłocznie  n o d aw an e  druhowi in s t ru k to ro w i  o k ręgow em u 
do wiadomości.

| OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOJOOOOOOOOOOOOCX1C

P ro b o szczo w i w W ielk ich  P iek a ra ch  P rzew ie leb n em u  
; Ks. P ra łatow i

Wawrzyńcowi Pucnerowi
P rezeso w i P a d y  Związków M. P . żeń sk ie j i  m ęsk iej  

1 i sw em u u k och an em u  O p i e k u n o w i ,  sk ła d a  m ło d z ież  
I zrzeszo n a  w SM P  w dniu  Jego go d n y ch  Im ienin

najgorętsze życzenia!
[ T ylko m od litw ą  je ste śm y  zd o ln i o d w d zięczy ć  s ię  za
! m iło ść  Twą d o  as. To te ż  w d n ia ch  n a szy ch  Zlotów  
! w szyscy  k lę cz eć  b ęd z iem y  u  s ió o  C u dow n ego O brazu  

M atki N ajśw iętszej, k tórej p rzy b y tek  o d  la t  s trzeżesz ,
| by  u p ro siła  Ci w ie le  ła sk  w sp e łn ia n iu  obow iązków  

T w ego tru d n ego  p o w ołrn ia .

1 „B o g u  s łu ż ! “ .G o tó w  1“

Zarządy ZwiązKów SM P męskiej i żeńskiej.
lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCłOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOooooooOoooooooooooryyyyTnoryyyyw-yyyy

3 * x i a  \ r o l n i c z ą

K alenuarzyu pracy p. r w  SM P. na sierpień. 1. o a b y w a ć  
jak n a jcz ęs ts ze  lu s t rac je  w  zespo łach ,  2. w zorow o robić zap isk i  
w  dz ienniczkach, k tó re  u ła tw ią  ka lku lacje  końcow ą  p r a c y  p. r., 
3. lu s t rac ja  sądu konku rso w eg o ,  4. posiedzenie  kom ite tu  i g r o ­
m adzen ie  fu n d u sz y  na  n a g ro d y ,  5. p r z y g o to w a ć  plan k o n k u rsó w  
n a  ro k  1934, 6. z ap o z n ać  się z n o w ą  punk tac ją .  — Zw iązek  
d o s t a r c z y  d u d a tek  o now ej punktac ji  każdem u zespołow i p rzez  
in s t ru k to ra  ok ręgow ego .

G órno-Śląskie Żniwne Już w  dw u ch  os ta tn ich  M. K. um ie­
śc i l iśm y k ró tk ie  no tak i  o połączeniu  w y s ta w  końcow ych  z żniw- 
nem. Dziś  d a je m y  do wiadom ości ,  że  o b sze rn y  opis, jak  u rz ą d z a ć  
żniwne górnośląsk ie ,  umieści „Gość  Niedzielny".

Zmiana. Z apo w ied z ian a  w y s ta w a  ro ln icza  na  1. X b. r. 
w  P aw ło w ic ac h  odbędzie  się w  Suszcu.

Form ularze nr  2 Z w iązek  tak ie  w y ś le  w  najbl iższych 
dniach do zespo łów . P rz o d o w n ic y ,  sąd  i kom ite t  k o n k u rso w y  
m u sz ą  się zap o z n ać  z punktac ją ,  a ż e b y  te na leżyc ie  wypełnić  
i na c z a s  p r z y s ł a ć  do Związku,

fpo irt n> 'Si 'hiC.
Dzisiaj  o godz. 13 m istrzostw a lek ko-a tietyczn e  na S tad ion ie  

w  Król. Hucie w  n as tęp u jąc y c h  k o n k u ren c jach :  biegi: 100, 200, 
00. 801 1 500, 3 000 m ;  skoki:  wdał,  w w y ż  i o ty czce ;  r z u ty :

kulą,  d y sk iem  i oszczepem .
W y n ik i  p i łk a rsk ie :  O rz esze  l b  —  Ł az isk a  Ś redn ie  1 :1  

(1*1); Orz-.szt  j ju n j .  —  Ł az isk a  Średn ie  rez.  1:4 (0 :2 ) ;  B ier tu l-  
to w y  — Łysk i  3:2.

Krób Huta. R o z e g r a n y  onia 23 lipca na  S tadionie  m ecz
0 m is trz .  Ś ląska  w k o szy k ó w ce  p o m ięd zy  d ru ż y n am i  C h o rz o w a
1 B oguc ic  p rzy n ió s ł  po zacię tej  walce  z w y c ię s tw o  C h orzow ow i 
w s tosunku  26:16 i z a ra z e m  ty tu ł  m is t rz a  Ś ląska .

Tarn. G ó-y  P r z e p ro w a d z o n e  m is t r z o s tw a  w g ra eh  spo r­
tow ych  p rzyn ios ły  t y tu ły  m is trzo w sk ie  R ep to m  w  k o szy k ó w ce  
i L asow icom  w sia tkówce.

K q c i f i  &xacfton'v
W ycieczk a  szach istów  do M urcek. Dnia 13. VIII. 1933 r. 

odpędzi się wielki tu rn ie j  sz a ch o w y  na  wofeem  powie trzu  
w ogrodzie .  U p ra sz a  się o p - a k tu a ln e  p rzy b y c ie  d ru ży n  BM P 
t tochłowice,  Czułów , Murcki,  Janów ,  Szopienice.  Godula .  N ow y 
B y ton  i Św ię toch low ice-Zgoda.  D ru ż y n a  Jiczy 6 Oh. P o c z ą tek  
z aw o d ó w  o  godz .  10,30 rano .  O k a z ja  w y s łu ch an ia  M sey  św. 
w  M u rck ach  o godz .  9,30.

Hej ram ię — do ram ienia! na Zlot dc P iekar W ielkich.
W ielk i  turn ie j  s z a c h o w y  na 50 szachow nica^"  zos tan ie  p rz e p ro ­
w a d z o n y  dn ia  20. VIII. br. o godz. 15,30. Z b iórka  w szy s tk ic h  
s zach is tó w  p rz ed  b iurem  Z jazdow em  w szkole  ( p r z y  kościele  
P iek arsk im ) .  Obow iązkiem  każd eg o  d^uha jest  z a b r a ć  z sobą 
kom ple t  szachowy7. U d z i a ł  b i o r ą  S M 13 R ybnik ,  M arklowice,  
O rszesze ,  Ś w ie rk lan y  D., ^ r z e g ę d z a  i P s z c z y n a  po 6 d ru h ó w ; 
B u jaków ,  O d ra ,  C ieszyn, Dziedzice  i t. p. po 2 wzgi. 3 druhów. 
C z ę ś ć  p ó ł n o c n a  Ś 1.; Swiętochłow ice-Zgoda, R adzionków, 
Janów ,  N. B; tom, Katowice  .K a te d ra"  po  6 d r ubów ; Załęże,  
B rz ez in y  ŚI„ Lasowice ,  Szar le j ,  Kamień, Szopienice, Murcki, M y ­
słowice, C ho rzó w ,  Król. H u ta  .P r o m ie ń ” . Hajduki  N., L ip iny  1 1. V. 
do 1—3 d ruhów .
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Jironifra # . JIZ. 5*.
Jedtow iiik Do w z o ro w y c h  S M P  o u ręg u  w o d z is ław sk ieg o  

m o żn a  za l iczyć  S M P  Jedłownik .  P rzed s taw ic ie l  Związku p. 
S m a n y k ,  k t ó r y  n iedawno w izy tow ał  tam t.  SMP. s tw ierdził  w z o ­
ro w y  p o rz ąd e k  i p lanow ą pracę.  P rz e d c w s z y s tk ie m  popisują  
się 3 z esp o ły  k o n k u rsó w  roln iczych. U czes tn icy  są  św iadom i 
sw ego  zadan ia .  L i te ra tu ra  fachow a  dobrze  w y k o rz y s ta n a .  P  i- 
l e tka  w zorow e .  Druhow ie  D epta  K-, okr.  instr .  pr., i Po łednik ,  
p rzo d o w n ik  m ie jscow y, k ieru ją  p ra c ą  b a rd zo  dobrze.

O kręg król.-huckl. Zlot o k ręgu  król .-huckiego z  oKazji 10- 
lecia S M P  w M ichatkowicach  w yp ad !  okaza le  pom im o niepogody .  
D o w o d em  tego obecność 530 druhów o raz  gości.  Pięcio! i |  
l ek k o -a t le ty c z n y  i c a p s t r z y k  o d b y ty  się w sobotę.  W  niedzielę 
w s z y s c y  d ruhow ie  udali  się  na  nabożeństw o.  K azan ie  wygłosi ł  
Sekr .  Gen. Ks. Matuszek.  U ro c z y s to ś ć  zlotu zakończono  zawo­
dam i sportow em i,  w y s tę p a m i  t ań có w  n a ro d o w y c h  i a k ad em ją ,  
na  k tó re j  p rzem aw ia ł  p. d y r .  Grządziel .

P rzegędza  obchodziło  u ro c zy s to ś ć  5-i ioiecia i pośw ięcen ia  
s z ta n d a ru  dnia  5. VI. 1933. W sp ó ln e  nabożeństwo, p o d czas  k tó ­
rego  m łodzież  p rz y s tą p i ł a  do Komunji św „ o d b i to  się  w L esz ­
c zy n a ch ,  gdzie  de lega t  Z w iązku  M. P.  ks.  prof. B e d n o rz  w y ­
głosił  kazanie .

W  d a ls zy m  p ro g ram ie  odbyło  się wbijanie gwoździ  pa ­
m ią tk o w y c h  i p rzem ów ien ia  p rz ed  ogniskiem  S M P .  O godz .  14 
u rząd zo n o  fe s ty n  s p o r to w j .  U ro c z y s to ś ć  zakończono  ro z d a ­
n iem n agród .

Ruda Śląska. Godne n aś lad o w an ia  są  reko lekcje  zam knię te  
u rz ąd z o n e  w czas ie  od 26—28 c ze rw c a  br. Udział  b ra ło  35 drh, 
z w ła szc za  d ruhowie  beziobotni,  W  imieniu d ru h ó w  rekolekt.  
P rz e w .  p a tronow i ks.  M rozikowi sk ta d a  se rdeczne  podzięko- 
k o w an ie  z a  o k a zan ą  pom oc  Z w ią zek .

N ow a p laców ka .  Dnia 15 VI. b r .  w  obecności  25 m ło ­
dz ieńców , ks. prob. Madli.  d rh a  p re ze sa  okr.  Domina, nacz .  
spo r tu ,  5 cz łonków  p a tro n a tu  i p re ze sa  hon. p. Ś ru b y  założono  
S M P  w  Chechle  Nowem. P re z e se m  o b ran o  Konka  Józefa .

N ow y B ytom . W s z y s tk im  o f ia rodaw com , w spó łp raco w n i­
k o m  i tym ,  k t ó r z y R i ę  p rzyczynil i  do uświetnienia nasze j  u ro c z y ­
s tośc i  25-lecia  istnienia w dniu 18. VI. 1933 r. sk ła d a m y  : a jse r -  
deczn e jsze  podziękow anie  Z a r z ą d  SM P.

O becny druh Konrad S law ik  wchodzi  w  s tan  m ałżeńsk i  
dn ia  7. VIII. br.  Z okazji  tej  sk ła d a  na jse rd eczn ie jsze  ży czen ia  
O k rę g  i Związek.

Jejkow ice. W  dniu 5 m a rc a  1933 r. obchodziło  S M P  J e j ­
kow ice  _5-lecie sw ego  istnienia,  Dopotudnia  odbyło  się u ro c zy s te  
n abożeńs tw o ,  po nabożeństw ie  a k a d e m ia  a popołudniu u rząd zo n o  
fe s ty n  sp o r to w y .  Z a rz ą d  sk ła d a  podzi jkowanie  w szy s tk im  miej­
sco w y m  to w a rzy s tw o m  i sąsiedn im  S M P ,  k tó re  w z ię ty  udzia ł  
w  u roczys tośc i .  Również  dziękuje  ks. p ra ła to w i  Ja rz ą b k o w i  za  
odpraw ien ie  m s z y  św „ panu re feren tow i B la szc zy k o w i  z  R y b n ik a  
z a  w y g ło sz e n ie  w y k ła d u ,  p. nacz  .gminy W en d o w i,  p. k o m en ­
dan tow i  p oste runku  Nosile, pp. k ie row nikom  szkól K arze  i Bulowi, 
p. nauczycie low i H a idukow i o ra z  całem u P a t ro n a to w i  z a  p r z y ­
czynienie  się do u rząd z en ia  i wzięc ia  udzia tu  w  uroczystośc i ,  
p. Pa len d z e ,  kupcowi ;'L p. Skupinowi,  rzeźn ikow i za  dobrowolne  
d a ro w a n ie  a r ty k u łó w  z sw y c h  p rz e d s ię b io rs tw  do u rząd zen ia  io te rj i  
fantowej.  W  końcu  dz ięku jem y  w szy s tk im ,  k tó rz y  w  jaki- 
k o h G ek b ąd ź  sposób  p rzyczynil i  się  do u rz ąd z en ia  u ro c zy s to śc i  
i sk ła d a m y  im se rdeczn ie ,  na sze  s ta ropo lsk ie  ,,Bóg z a p ia ć !11

Czy grasz w szachy?
Praw id ła  gry  w  szachy .

§ 1. S zach o w n icę  u s ta w ia  się do g r y  w  ten sposób, że  oba) 
p rz ec iw n ic y  m a ją  białe  ro g o w e  pola  pu p ra w e j  ręce .  P o  s p r a w ­
dzeniu  p ia w id to w o śc i  u s taw ien ia  s z a c h o w n ic y  i f igur r o z p o c z y ­
n a ją  g rę  białe , ro b iąc  posunięcie  jedną z figur. L o so w an ie  i k o ­
ja rz en ie  u sk u teczn ia  się w ed łu g  ogólnie  p rz y ję ty c h  tablic  k o ja ­
rzeń.

P r z y  g ra c h  o m is t rz o s tw o  o b ow iązu je  p rzep is  n o to w an ia  
partj i ,  zać n o tac je  m u sza  b y ć  w  c iągu A  go d z in y  po zakończen iu  
par tj i  o d d an e  do r ą k  k ie ro w n ik a  turnie ju .

§ 2 O ile w  ciągu g r y  lub też  po ukończen iu  par tj i  w y k a ż e  
się, że  f igu ry  m im o sp ra w d z e n ia  b y ły  b łędnie  us taw ione ,  w ó w ­
cz a s  p a r t ję  tak ą  uznaje  się  jako n iew aż n ą  i ro z g ry w a  się ja 
ponownie .

G d y  po d czas  g r y  ilość lub pozyc ja  f igur ulegnie z jak ie j ­
ko lw iek  p r z y c z y n y  zmianie ,  w ła śc iw e m u  p rzeb ieg o w i parti i  n ie-

o u p u w iad a jące j  i sp o s t rzeżo n e j  dop iero  po kilku, ki lkunastu ,  w zg l, 
k ilkudzies ięciu  posunięciach , w te d y  r o z g ry w a  się p a r t ję  pono­
w nie  od stanu, p rz y  k tó ry m  zm iany  d o k o n a n o ;  o ile p o n o w n e  
w ła śc iw e  us taw ien ie  jes t  niem ożliwe ro z p o cz y n a  się  ca łą  p a r t j ę  
lia nowo.

5 3. F igu ra  do tkn ię ta  p iz e z  g r a c z a  m a ją ce g o  ciąg w in n a  
b y ć  zasadn iczo  posun ię ta  w zg lędn ie  b i ta  o ile n a le ż y  do p rz e ­
c iwnika.  Dotkniecie f igury  nie poc iąga  za  sobą  żad n y ch  n a ­
s tęp s tw  w  w y p a d k a c h :

a) g d y  g ra cz  p r z ' d  tut ró w n o cześn ie  z dotknięc iem  p o w ie ­
dział  „ p o p ra w ia m !"  ( j‘adoube) ,

b) g d y  posunięcie  w zg lędn ie  bicie dotknię te]  f igury  odsłan .a  
z as za ch o w an e g o  przez  to króla,

c) g d y  posunięcie w zg lędn ie  bicie w  m y ś l  p ra w id e ł  p osu ­
nięć  figur jest  n iemożliwe.

Posun i  icie  je s t  d o konane  z chw-ilą, g d y  g ra c z  p o ru szo n ą  
f igurę na  dan em  d o p u szczam em  praw id łam i  posunięć  m ie jscu  
po s taw i ł  t. j. z  rą k  w ypuśc i ł .

§ 4 Z apow iadan ie  danego  sz a ch a  nie jes t  koniecznem , po­
dobnie  jak  nie kon iecznem  jes t  w y k o n a n ie  zap o w ied z ian eg o  
sz a c h a ;  w  g rz e  szach o w e j  m ia ro d a jn e m  je s t  v  ogóle to, co się 
czyn!, a nie to co się mówi.  Odnosi  się to rów nież  do tak  zw. 
m a ta  zapow iedzianego .

Szachow i,  danem u króiowi,  p rzec iw n ik  musi b e z w a ru n k o w o  
z ap o b ied z ;  k ażd e  a  w zględnie  w sz y s tk ie  posunięcia  d okonane  
po  z a s zach o w an iu  k ró la  i s zach a  t e g '  nie k ry iąc e  są  n iew ażne  
W y k r y j  e tak iego  p rzeo czen ia  p o w o d u je  postępow an ie ,  p rz ew i­
dziane § 2 ust. 2.

§ 5. D w ie  figur g n a ra z  w olno  posu n ąć  w y ją tk o w o  ty lko  
p r z y  ta k  zw . ro szadzie .  D okonuje  sie  je) w  ten  sposób, że  
p r z e su w a  się k ró ia  o d w a  pola  w  bok na  tę  s tronę ,  w  k tó ra  
r o s z a d a  m a  b y ć  w y k o n a n a ,  d ru g ą  z aś  w ieżę  u s t a w 'a  się b e z ­
pośredn io  p o tem  po p rzec iw n e j  s tron ie  k ró la  tuż  obok  niego

R o sz a d a  jes t  n iem ożliw a;

1- G d y  król  lub w ieża  ro sz u jąc a  b y ła  już poprzedn io  ruszona ,
2. g d y  król jes t  z a s z a c h o w a n y  lub w  c iągu w y k o n a n ia  r o ­

s z a d y  zm u szo n y  je s t  p rzechodzić  z a a ta k o w a n e  p rzez  p rzec i­
w n ik a  pole,

3. g d y  m ię d z y  kró lem  a w ie żą  ro sz u jąc ą  znajdu ją  się f igury.  
W  razie  w y k o n an ia  ro sz a d y  n iedozw olonej  pow inno  sie  obie  
f ig u ry  cofnąć  na  d a w n e  p o zy c je  i w  m ie jsce  ro sz a d y  w y k o n a ć  
posunięcie  k rólem , o ile to jest  n iem ożliwe, jakąko lw iek  inną 
figurą.

G d y  n ie p ra w id ło w o ść  w y k o n a n ia  ro s z a d y  w y k r y j e  się 
w  d a ls zy m  toku lub mż po skończen iu  partj i ,  w te d y  w c h o d zą  
w  ra ch u b ę  p o s tęp o w an ia  § 2 ust.  2.

Ę 6. P io n a  o dw a  m ie jsca  w o lno  p o su w ać  ty lko z pozycji  
zasadn icze j .  W  w y p a d k u  g d y  pion posun ię ty  o d w a  m iejsca  
mija pole z a a ta k o w a n e  p rzez  p ionka  p rzec iw n ika ,  w ó w c z a s  tenże  
sk o r z y s t a ć  może 5 p rzy s łu g u ją ce g o  m u  p r a w a  bicia w  przelocie  
(en passan t) ,  j ed n a k o w o ż  ty lko  w  bezpo ś red n io  n as tępu jącym  po­
sunięciu Vv raz .e  bicia w  prze loc ie  sy tu a c ja  p rz ed s ta w ia  się 
tak ,  ja k  g d y b y  d a n y  pion posunię ty  zo s ta i  o jedno pole naprzód-

K ażd y  pion, k tó r y  w  c iągu g r y  dostan ie  się na  p ie rw szą  
linję pól p rzec iw nika  | musi b y ć  z chwilą  p o s taw ien ia  go na linji 
z am ien io n y  n a ty c h m ia s t  na  jak iegoko lw iek  oficera,  b a r w y  pionu 
zam ien ionego ,  niezależnie  od ilości o f icerów  tej  sam ej  jakości,  
z n a jd u jąc y ch  się na  szach o w n icy .

§ 7. P a r t i ę  w y g r y w a  ten z p rzec iw n ików , k tó rem u  uda  się 
n iep rzy jac ie lsk iego  k ró la  z a m a to w a ć .  P o d d a n ie  pa r t j i  p r z e d  
z am a to w a n ie m  ró w n a  sie p rzeg ra n iu  jej. Za  n ie ro z s t rzy g n ię tą  
( rem is)  u w a ż a  się p a r t ję ;

a) g d y  p rzec iw nie ;  p r z y  w y r ó w n a n y m  s tan ie  p a r t j i  na  n ie-  
ro z s t rzy g n tęc ie  g o d z ą  się w za jem n ie

b) g d y  żad en  z n rzec iw n ików  w  k o ń có w ce  w  pięćdziesięc iu  
o b u s t ro n n y c h  posunięciach  m a ta  dać  nie zdota ,  (po biciu f igur 
lub posunięciu  Dionem liczenie ty c h  p ięćdziesięciu c iągów  z a ­
c z y n a  się  k a ż d o ra zo w o  na  nowo),

c) g d y  obaj  p rzec iw n icy  poczynili  t r z y  razy z rz ęd u  jed n o  
i to sam o  bib sz e re g  tych  s a m y ch  posunięć.  Ja k o  n ie ro z s t r z y ­
gn ię ta  u w a ża  się rów nież  p a r t ję  z ak o ń czo n ą  ta k  z w a n y m  patem .

§ 8. W czasie  g r y  n a le ży  się tak  z a c h o w y w a ć ,  a ż e b y  p rz e ­
c iw nika  nie z rażać ,  ani nie w y w o ły w a ć  w  nim n ie p rz y je m n y ch  
u czuć  lub ro zdrażn ien ia .  Jeżel i  jed n a  s t ro n a  w y k o n a  po t r z y k r o ć  
to sam o, lub sz e re g  ty ch  s a m y ch  posunięć  w olno  od niej  z aż a -  
dać  innego posunięcia,  inacze j  jes t  p a r t i a  r e m ;s (C. d- ii.)

Czy zg ło s iłe ś  się Już d e  p róby  P. O. f*.?


